Na początek chciałabym serdecznie podziękować Panu Marcinowi Krajewskiemu - tacie Lenki z klasy 2 C za pierwsze nadesłne recenzje - w subtelnie pastelowym klimacie, które być może pomogą innym Rodzicom w wyborze lektury do wspólnego z dzieckiem czytania.


Po burzliwej dyskusji, wcale nie przesadzam, doszliśmy z Lenką do kompromisu. Poniżej przedstawiam ranking książek, które w nas odbiły swe litery.

1. "Harry Potter i kamień filozoficzny" J.K.Rowling

 

Opowieść o kimś zwyczajnym, tragicznie zwyczajnym, kto na swe urodziny, otrzymuje coś, o czym każdy z nas marzył - sen o lataniu, który jest rzeczywistością. Wejście w świat olbrzymów, trolli, czarodziejów, pełen gadających portretów czy czapek jest zadziwiająco łatwe, bo świat ten istnieje naprawdę. Pióro J.K.R. jednym machnięciem zmieniło moją córeczkę w uczennicę Hogwartu.


Miejsca 2,3,4,5… też wg Lenki należą się Harremu (.

 

2. "Piaskowy Wilk" Asa Lind

 

Historia jedynaczki Karusi (czytałem Lenusi), której z ciepłego piasku przyjaciel, pomaga odkrywać uczucia, emocje, tak różne od świata dorosłych, a jednak z nas, ludzi biorące istnienie. Rzeczywistość nie napiera-przytłacza a rozwija-tłumaczy.  Opowiadania, pełne pastelowych kolorów, w nieprzeciętny sposób mówią o trudnych czy całkiem zwykłych rzeczach. Zachwyca, że można tak o Tym mówić.

 

3. "Nils paluszek i inne opowiadania" Astrid Lindgren

 

Pierwsze wrażenie to bieda, lecz zaraz za pierwszym zakrętem-akapitem pojawia się zachwyt. Dzieci zostawione same sobie nie są płaczliwe, samotne - są zaradne, świadome losu i pracowite. Zresztą ten Świat to nie tylko błoto i kurz, lecz magia ziaren, z których wyrastają najpiękniejsze lalki, umiejętność zmniejszania się by pomóc sąsiadowi, który wynajął mysią dziurę na zimę.

 

4. "Niekończąca się historia" Michael Ende

 

   Książka podzieliłbym na dwie części. Dwie, bo czytając, bardzo odczuwalna jest zmiana odbioru treści.

   Pierwsza, opowiada o odnajdywaniu drogi do samego siebie. Zaskoczony byłem jak mocno Córeczka moja dopingowała bohaterom w wyścigu z Pustką.

  Druga to oniryczność treści, zbiór najwyższej próby snów, fantazji w genialny sposób spięty fabułą. Nam służył przez dłuższy czas jako klucz do szybkiego zasypiania i dobrych snów.

 

5. "10 niesamowitych przygód Neli" Nela

 

   Książka przyjemna do poczytania i pogadania przed snem. Ziemia jest niesamowitym miejscem, które zaskakuje, zadziwia ale może też "napędzić stracha". Tę książkę czytały moja Żona z Córeczką. Dyskusje i komentarze, były tak pełne chęci doświadczenia czegoś podobnego, że z czystym sercem polecam.

 

Panu Marcinowi jeszcze raz dziękuję za piękne słowa pełne mądrych wskazówek. 

Bardzo dziękujemy mamie naszych uczennic za kolejny głos w czytelniczych fascynacjach. Jest on o tyle ważny, bo wypływa z Państwa doświadczeń, które są dla nas bezcenne!
Pozdrawiamy serdecznie Panią Monikę i dziękujemy za piękne i mądre słowa, poniżej zamieszczamy recenzje ulubionych książek.

Witam serdecznie,

Dziękuję za stworzenie szansy, na podzielenie się czytelniczymi wrażeniami...

W imieniu własnym oraz moich dwóch córeczek, chciałabym polecić małym i dużym czytelnikom książkę autorki, nie znajdującej się na listach bestsellerów a jednak wszystkim znanej i mam nadzieję, że nigdy nie zapomnianej, wspaniałej Astrid Lindgren.

Pomimo regałów uginających pod pod ciężarem książek, mimo różnic pokoleniowych (między mamą a dziećmi) oraz nieustających sprzeczek dwóch sióstr, w kwestii najlepszej książki okazałyśmy się być niewiarygodnie jednogłośne wskazując trzykrotnie, bezkonkurencyjnie „Dzieci z Bullerbyn”.

Sama nie wiem, czy bardziej kocham tę opowieść ja – za jej delikatność i cudowną prostotę życia, czy moje dzieci – za przezabawne przygody kilkorga posiadających nieograniczoną wyobraźnię przyjaciół. Wspólne chwile spędzone w Bullerbyn to czas pełen spokoju i ciepłych uczuć, które pozostają w sercu na długo po zamknięciu książki ale też tęsknota za jakże nierealnym dziś światem.  

W czasach, gdy wszystko jest kolorowe, błyszczące i pełne efektów specjalnych, gdy 
w pokojach dziecięcych nie mieszczą się zabawki a czas spędzony przed komputerem czy telewizorem jest często dłuższy niż chwile z rodziną przy wspólnym stole czy z przyjaciółmi na świeżym powietrzu – aż trudno uwierzyć, że dzieci pragną wracać co wieczór do 345-stronicowego opowiadania, zawierającego jedynie kilka schematycznych ilustracji i czytają je lub słuchają z zapartym tchem, śmiejąc się w głos i z niecierpliwością czekając na dalsze przygody małych bohaterów.  

„Dzieci z Bullerbyn” w cudowny, przezabawny sposób uczą, jak ważna jest rodzina, z szacunkiem dla każdego – od niemowlęcia do niedołężnego staruszka czule nazywanego dziadziusiem. 

Młodzi czytelnicy utożsamiając się z powieściowymi rówieśnikami nie czują się samotni gdy widzą, że inne dzieci także czasem się kłócą, mają problemy z dzieleniem się, nie zawsze dobrze się uczą i przeżywają podobne rozterki, zaś dla rodziców jest to jedno wielkie przypomnienie, że sami kiedyś byliśmy dziećmi i że nasze pociechy także mają prawo psocić, buntować się, popełniać błędy i każdego dnia samodzielnie pisać kolejny rozdział swojej historii.

Dobrze jest w tym naszym zagonionym świecie przypomnieć sobie co jakiś czas na nowo, że być to nie mieć,  a codzienność  jest wartościowa wtedy, gdy opiera się na wzajemnej pomocy i byciu z drugim człowiekiem. 

    Tym którzy znają, radzimy odświeżenie,

    tym, którzy nie czytali – polecamy z całego serca.

Z pozdrowieniami

Monika S. wraz z Kalinką z I A  i  Nadką z II C

